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. '" - - i  pokka, która
obernie nie krępow ana żadne mi wię­
zami m ora swobodnie dawać polot 
wzrostowi ducbn, czcić pamięć swych 
przodków i w Im ię świętych haseł 
budować gmach naszej młodej,; n ie­
podległej Ojczyzny, Podobno myśli 
i rzcznna nurtow ały nasze serca przej­
mując je do głębi, przy zwiedzaniu 
trzech ognisk, zabytków sztuki w Wiel- 
koęckce. W spomnianemi ogniskami 
są: Kórnik, Rogsiin i Gołuchów, Za­
mek w Kóraiku został zbudowany 
w XVI. wieku przez Górków w etylu 
gotyckim, a w XIX. w. przekształca- 
ny w formie neogotyckiego, średnio- 
wiecznego zamku obronnego, otoczo­
nego wodą do którego wchodzi się 
mostem zw odzonym . przerzucanym  
przez fosę. Pomimo wielkich mdtawefi 
zniemczenia zam ek zdołał przechować 
tradycje i cześć staw nych Zauiojrldch, 
ludzi ducha i czynu i wszystko w nim

tobola polskością, W  przepyszu : j  rnau- 
rytańskioj sali znajdują się bogata 
zbrojownia, k tóra podczas walk z rzą­
dem pruskim  zakopaną była w parku 
dzicwiędziesięcio sześeio morwowym. 
Prócz t e g o  Kórnik posiada bogatą 
bibliotekę, której głów na część wraz 
z muzeum mieści się w zam ku, a 
dzieła dotyczące historii obco], praw a, 
ciconomji, oraz pewna cześć obrazów 
w osobnym budynku nad jeziorem . 
W łaściciele zam ku starali się niotylko 
zachować dawne zabytki i pamiątki, 
cło i dołożyć ich w łasną pracą, Ty­
tusowi Działyńsklemu zawdzięcza Kór­
nik w spaniały zbiór aktów publicz­
nych, tło::: uczeń autorów  starożytnych 
i wielo m atem atyczno-przyrodniczych 
podręczników. P ragnął c a  również 
swój zamek uczynić pięknym , a  po­
nieważ v.’ Fokce odpowiednich a rty ­
stów r.io było, sprowadził' ich. z  uu« 
granicy i, kazał uczyć iuduośi miej-
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seową. Dlatego też wewnątrz zam ek 
nie posiada jednolitego stylu, a każda 
sala ponieważ służyła za w arsztat na­
uki polskim rzemieślnikom, ma swój 
odmienny charakter. Jest on czysto 
narodowy i wyczuwa się w każdej 
sali i w każdej pamiątce, że tu  żyli 
i da Bóg żyć będą tylko dla Polski! 
Malej ducha narodowego i gorącego 
pzirjotyzinu odczuwamy w Rngalinie 
posiadłości hr. Raczyńskich. Pałac 
w nim renesansow y, pełen zabytków 
i rzeczy wartościowych; a niedaleko 
wspaniała galerja obrazów, cenna ko­
lekcja najnowszych artystów  polskich. 
Na wzniesieniu stoi mauzoleum stylu 
korynekiego kryjące w sobie znowu 
wiele wartości. Jest to bezsprzecznie 
piękne i nozostawia wiele estetycznych 
wrażeń, ale nie daje nam tego zado­
wolenia co Kórnik, tego przeświad­
czenia, że arystokracja wielkopolska 
nie uległa obcym wpływom, że nadal 
ma ducha i serce prawdziwie polskie. 

Jeszcze bardziej brakuje nam tego 
w Gołuchowie gdzie jest pałac zbu­

dowany w XVI. v/. w sty lu  renesan­
sowym, jak poprzedni, a odnowiony 
przez Izabelę hr. Działyńską. Dziwnem 
się wprost wydaje, by jedna osoba 
mogła tyle -zoczy tek um iejętnie ze­
brać i ułożyć. Cały dziedziniec jest 
ozdobiony płaskorzeźbami wykonane- 
mi na ndejscu na wzór włoskich. 
W szystkie schody, odrzwia, każdy 
szczegół wr budowie jest prawdziwie 
artystyczny, utrzym any w jednolitym 
stylu renesansowym , Goluchów po­
siada pamiątki i zabytki wszystkich 
narodów, począwszy od w. X. przed 
Chr. aż do obecnych czasów. Ogólny 
charakter pałacu Gełuebowskiego jest 
Irosmopoliczny 5 nosi piętno artysty­
cznej ręki kobiecej. Jedynym  dowo­
dem patrjotyzmu jest łaciński napis 
nad bram ą wejściową: „Tak powstają, 
upadają i znowu powstają domy i 
państw a”. Tu zajmowano się sztuką 
dla sztuki.

Kółko Krajoznawcze im. St.
Staszyca przy gimn. SS.
Urszulanek w Poznaniu.

Jak sialem się krajoznawcą?
W  polskiem życiu nieraz były  cię­

żkie, beznadziejne okresy. Po olbrzy- 
miem napięciu sił całego narodu, lub 
znakomitej jego większości, następo­
wał odpływ, zostawały m artwe piaski, 
pokryte bezpłodnym szlamem, zosta­
wał, pogłos ostatnich gromów, które 
grzm iały przed chwilą. Naród staw ał 
znieruchom iały i półm artw y, zasłu­
chany w ów pogłos ostatni - jak we- 
seloicy w W yspiańskiego „W eselu”,

poruszający się lunatycznie w tak t 
skrzypicy Chochoła. Aż przychodzili 
wieszcze jasnowidze i budzili go z le 
targu, z marazmu, głośnein wołaniem 
i potrząsaniem. Wielokroć rozbrzmie­
wało w Polsce to wołanie o siłę żywą, 

.wielokroć toczyło się zmaganie z prze­
szłością, z romantyczną polską m ańją 
cierpięfnictwa. Konrad w „W yzwole­
niu” Wyspiański* go zmaga się ze 
śmiertelnemu cieniami żywotnego or.giś
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i potężnego mesjanizmu, głosi swą 
wolę do życia. „Powiedziano wam, że 
można być jednocześnie bohaterem  i 
niedołęgą”  mówi W yspiański w swetn 
słowie o Hamlecie, rozprawiając się 
z niemiecką goetbekiwską koncepcją 
szekspirowskiego dram atu, wykazując, 
że czynem twórczym  duńskiego króle­
wicza jest inteligentna, potężna, de­
m askująca i zwalczająca zło, myśl, że 
nie ma on nic wspólnego ze stwo- 
rzonem sztucznie przez krytyków  i 
psendomyślicieli aneraicznem hamle- 
tyzowaniem. „Trzeba rozdzierać pol­
skie rany, aby  nie zabliźniły się po­
dbitą” woła Żeromski. I we własnych 
dziełach zmaga się z tkwiącem w nim 
samym cierpiętnietwem.

Teraz przeżywam y okres podobny. 
Nasza współczesność myślowa i ży­
ciowa daje nura chaos potężnych p rą­
dów i błysków, świetnych dzieł i po­
czynań, bezpłodnych mielizn i sypkich 
wydmuchów, naiwności, snobizmów 
i dowodów złego sm aku, jaskrawości 
i zuchwalstw młodzieńczych. Widać 
coraz silniejszy zwrot do organicznej 
pracy we wszystkich dziedzinach: 
przem ysłu, rolnictwa, handlu, a wraz 
z tera cały chaos arabicyj, w alk kla­
sowych. Patrzym y na okres między­
narodówki, pacyfizmu, jazz - baudu 
i kabaretu , m urzyńskiego tańca, re ­
kordów, filowego tem pa, fairbanks’- 
owskiej tężyzny i stuprocentowości, 
krym inalnego rom ansu, ateizmn i sp i­
rytyzm u, Brak idei, kierującej tym  
chaosem sił, ostatecznie zerw anie 
z mesjanizmem i cierpiętnietwem, wo­
ła życia, siły  i radości, pęd do wiedzy

i jednocześnie obaw a, by nie stwo­
rzyć nadm iaru inteligencji. Oto cały 
chaos splątanych sprzecznych zagad­
nień, wobec których m yśl polska staje 
bezradna, nie mogąc stworzyć syntezy. 
Życie płynie i robi swoje, tworzy swą 
wielką Rzeczywistość bujnym  rozm a­
chem sił młodych, lecz dzieje się to 
nieco naoślep, każdy chw yta za to, 
co widzi najbliżej w m yśl zasady: 
„Czyń każdy w swoim kółku, co każe 
duch Boży a całość sama s ię  złoży”. 
Co pozostaje właściwie w tym  chao­
sie pojęć i poglądów m łodemu, który 
nie chce i nie może zasklepiać się 
tylko w jednym  kierunku, a  który 
w pragnieniu za poznaniem nowych 
rzeczy dąży do uniwersalności.

„Krajoznawstwo jako zbiór wszel­
kich wiadomości o pewnym, większym 
lub mniejszym obszarze” odpowiada 
może jedynie m łodemu. „Ponieważ 
w krajoznawstwie chodzi o wiado­
mości z najrozmaitszych dziedzin 
(archeologja, hislorja, geogntfja, geo- 
logja, biologja, etnografja, statystyka, 
ekonomia i i ) zatem  krajoznawstwo 
nie tworzy osobnej nauki, n oznacza 
raczej praktyczną działalność, jak 
zbieranie m aterjałów  bez dążenia do 
stworzenia jakiejś syntezy naukow ej”.

Przypadkiem  dostała mi się w ręce 
praca etnograficzna p. t. „Obchody 
weselne”, Zygmunta Glogera, polskie­
go historyka kultury i etnografa, k tó ry  
ogłosił mnóstwo prac z dziedziny 
historji, filolog]:, sztuki, archeologii 
i etnografji. Po przeczytania „Obcho­
dów weselnych” zainteresowałem  się 

(Dokończenie na str. 6-tej).
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W krzywem  zw ierciadle.
W prawdzie nasz konkurs na afisze 

propagujące ochronę przyrody i ideę 
krajoznawczą „dał niebyw ały wprost 
rezultat”, redakcja „Nowin” jednak 
miała bardzo m ętno - kwaśne miny 
gdy przyszło jednej z tych prac przyz­
nać pierwszą nagrodę. W reszcie po 
długich nam ysłach zrezygnować m u­
siała z  tegoż planu i wszystkim auto­
rom nadesłanych prac rozdać nagro­
dy pocieszenia.

Należy głęboko podumać dlaczegóż 
ten nasz I-szy konkurs spełz tak pra­
wie ua niczeni.- Może dlatego, że 
w konkursie tym wzięli udział tylko 
młodzi krajoznawcy, mający jeszcze 
słabe pojęcie o malowaniu i afiszach; 
starsi „zbojkotowali” nasz konkurs 
zupełnie. Najwięcej pomysłowości i 
zdolności m alarskich z pośród nade­
słanych prac okazał R. -  szkoda ty lico 
że lepiej nieprzypatrzył się zamko­
wi wawelskiemu i jego położeniu, 
kopiec T. Kościuszki wcale niezły, 
au to r zapomniał jednak co otacza ko­
piec u dołu i o tem że leży oa na górze 
(św. Bronisławy) a  nie na Błoniach. 
Kośeiółek w „stylu gotyckim” który 
umieszczony został pomiędzy górami 
byłby zjawiskiem napraw dę b. cie- 
kawem  gdyby - by ł taki. Lepiej za­
m iast niego i otaczających go „Alp” 
było wymalować sylw etkę Giewontu, 
k tórą myślę autor gdzieś widział. Ktoś 
niepotrzebnie na piersi godła pań­
stwowego umieścił napis „Orzeł Bia 
ły ”, ten  może z tego powodu zrobił 
straszliwą m inę i  podobny jes t do

tego co jest w godle. Nieźle L. na­
rysow ał ręce ochraniające kwiat i tenże 
bez rąk, złam any, opatrzywszy to 
wszystko napisem „Chrcń przyrodę 
ojczystą” lecz, aż pięciu kolegom 
jego pomysł się spodobał i mniej lub 
więcej udatnie wyzyskali go. Niemi­
łosiernie zmienił granice Polski K. 
w swoim projekcie; natom iast W. 
narysow ał orła dzielnie atakującego 
bajecznie upierzonego zimorodka, a 
który gdzieś z za szczytu się wyłania 
celując do orła mógłby przy jego 
świetle przypiąć sobie odznakę L. O. P.

Afisz żeby zwrócił u  we. gę i zainte­
resow ał treścią swych obrazów i na­
pisów: a) koniec/,nem jest by miał 
wygląd estetyczny b) autorzy muszą 
sobie zdawać spraw ę z tego co rysują 
i jak  (trzeba lepiej patrzeć i obser­
wować) c) dobrze rozmieszczone i 
treściwe napisy muszą być: czytelne, 
inniejwięcej w jednej barw ie (czarna, 
czerwona, granat) litery ich będą 
utrzym ane w jednym  stylu i jednej 
odległości. Unikać należy już oklepa­
nych tem atów  np.: ta tu ś bijący laską 
synalka, który jak kot drapie się na 
drzewo, pani dum nie spacerująca 
z pieskiem na smyczy wokoło klom­
bów z napisami „nie zrywać kwiatów” 
„psy wodzić na smyczy” i t. d.

Afisze niech napraw dę propagują 
ochronę przj rody bib ideę krajoznaw ­
stwa! Myślę że na następny konkurs 
nadejdzie o wiele więcej prac, bo sta r 
8ze krajoznawczy nie i starsi krajozn. 
wezmą w nim grem jalny udział po­
każą, że żyją i chcą pracować. *237*.
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Z c z a s o p i s m .
Ostatni num er „Orlego Lolu” wy­

pełniony Jest przeważnie pracami 
uczennic sem. ze Słoni ma. Na wstępuj 
znajdujem y wzmiankę o zjeździ* 
w W arszawie, i miły wierszyk młodej 
współpracowniczki. W  sprawozdaniu 
z odczytu dra. Limanowskiego na tra ­
fiamy na opis Mereezowszczyzny, 
ojczyzny Tadeusza Kościuszki i o jej 
okolicach. Następnie dowiadujemy się
0 stosunkach rodzinnych, m ajątku i 
wychowaniu naszego bohatera. Ze 
szczegółów, zaczerpniętych z dzieła 
Korzona, zwraca nam  uw agę to, że 
ze względu na porywczość i upór, 
przypom inający Karola XII, koledzy 
nazywali go „Szwedem”. Potem na­
stępuje opis zamku poleskiego w Ho­
ża nach i jego fotografia. Dalej wy­
cieczka do Nowogródka, miejsca peł­
nego pam iątek po A. Mickiewiczu.

Bardzo żywo opisane są  wrażenia 
młodych dziewcząt, pochylonych nad 
wodami Switezi, czy też sypiących 
kopiec ku czci wieszcza. Gdy czyta­
my pełne hum oru opowiadanie Kry- 
stasiaka przed oczyma naszemi prze­
suwają się obrazy puszczy białowies­
kiej w Białowieży, pełnej uroku i 
tajemnicy. Ze „Skarbca”, z całą sa­
tysfakcją dowiadujem y się o projekcie 
odnowienia ru in  zamku w Będzinie. 
Tam też wzywają nas do sporządza­
nia map zabytków, ich stanu, stylu
1 bistorji. Lustracje, k tóre kom entują 
niektóre artykuły , dopełniają cieka­
wej całości!!!

Do redakcji „Słownika geograficz­

nego” w Warszawie, w odpowiedzi 
na kwestjonarjusza nadpłynęło wiele 
wypracować. Nie wszystkie stoją na 
jednym poziomie, jednak ogólny wy­
nik jest zadawalniający. Część z nich 
będzie mogła być wykorzystana przez 
redakcję. Podkreślić należy prace koła 
żywieckiego (sem. żeń ), która jest b. 
staranna i dokładna. Również odpo­
wiedzi z Zamościa i Białej są bez 
zarzutu. Słowem młodzież, zwłaszcza 
krajoznawcza, potrafi wiele, gdy chce!

T u r n i e j

d l a  rozsprzedawców „ N o w in  K r a j .3  
o  n a g r o d ę  5 0  z ł  p ł a t n ą  1 5 . ¥ 1 .  fcr.

Obecnie czołowe miejsca w turnie­
ju zajmują: (w nawiasie suma sprze­
danych egz. N. Kr. od nru 12— 14 
włącznie)

1. kol. Majerkówna, Kraków (220)
2. Koło Kr., Sosnowiec (165)
3. kol Kolanko, Poznań (132)
4. kol. Weiss, Lwów (114)
5. kol. Kędzierska, Kraków (105)
6 kot. Biełczyk, Kraków (100)
7. kol. Slavik, Toruń (81). 
{Szczegóły w numerze 13-tym!)

• • •

F A R B Y  F A R B YM ****»:»«. ifWŁ.**. «J»u. i* jjm**.-. imWWSMWBBWWBMMMM

J  S K R A"
S Ą  N A J L E P S Z E ”
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bliżej ich autorem  i tak  przeczytałam  
jego najlepsze dzieło .Encyklopedię 
staropolską”, jedyną do dziś próbę 
encyklopedycznego ujęcia i niewy­
czerpany zbiór wiadomości o kulturze 
dawnej Polski oraz przeczytałem  ca 
łokształt dawnych zwyczajów w , Ro­
ku  polskim w życiu, tradycji i pieśni”.

Te rzeczy spraw iły, że zacząłem 
brać czynny udział w życiu gimnaz­
jalnego Koła Krajozn., a  gdy do tego

przeczytałem żywo i barwńio napi­
sane „Wycieczki po kraju” Aleksan­
dra Janowskiego, jednego z pionierów 
polskiego krajoznawstwa, postanowi 
łem sobie krzewić idt-ę krajoznawczą 
wśród młodzieży, dającą może naj 
więcej zadowolenia wewnętrznego, 
ideę, której propagow anie przynosi 
pożytek państw u, ideę, k tóra ma du­
że znaczenie wychowawcze dla mło­
dzieży. ' KAROL MULLER.

Dział rozrywkowy.
Odpowiedzi na zagadki z nru 15.
1) Trzy i  pół cegły waży siedem 

kilo. 2) Niewiadomo.

Zagadki.

1) Jest studnia głęboka na ośm 
metrów średnicy 25 cm. Opodal ba­
wiącym się dzieciom wpadł do tego 
dołn balon. Pytanie: jak  go wydobyć 
nie niszcząc ani balonu samego ani 
studni.

2) Do basenu kąpielowego prowa­
dzą cztery rury* Gdyby przez pierw­

szą tylko rurę  wpuszczać wcd* , .ba­
sen napełniłby się po 24 godzinach, 
gdyby przez drugą rurę  tylko prze­
puszczać wodę, basen wypełni się 
dopiero po 48 godzinach; jeżeli trze­
cią ru rą  płynęłaby woda potrzeba 
72 godzin do wypełnienia tegoż ba­
senu, przez czwartą zaś, potrzeba 96 
godzin. Pytanie: po ilu godzinach 
wypełni się basen gdyby wszystkie- 
mi ezterem i ruram i naraz płynęła 
woda?

e r*

Pocztówki z podobizną 

p . prof. L  WĘGRZYNOWICZA 
w cenie po 15 gr. są  do nabycia w Drukarni „Nowin 

Krajozn.”  i n adm in is tra to ra  „Nowin Krajozn.” .

! Prosim y używać a tram en t „ I s k r  a ” !
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K r o n i k . a.
S p ra w o w an ia  z działalności Koła 

kraj. im. M. Konopnickiej, przy P. 
Sem. Ż. w Krakowie,

Członkiń 50. Opiekunka Koła: p 
prof- Berggruen- Przewodnicząca: M. 
Dorazilówna. Sekretarka: J. Wąsioł- 
kówna. Skarbn.: W. Jędrzejow ska.

Zoljrnrda. W szystkich zebrań od­
było Koło 19, z tych 5 zarządu i 14 
zebrań ogólnych z referatam i: Krajoz­
nawstwo i jego cele, Historja P .T .K ., 
Sosnowiec, Czeladź, (miasteczko koło 
Sosnowca) Saturn (kopalnia węgla). 

-Trzy ostatnie referaty  były w związ­
ku, z odbytą we wrześniu 1931 roku, 
wycieczką do Sosnowca. Celem za­
poznania członkiń z zabytkam i Kra­
kowa, opracowano 8 referatów  o 
stylach w architekturze i zabytkach 
Krakowa. Po referatach zwiedzały 
członkinie Koła, pod przewodnictwem 
referentek, omówione zabytki.

Jako przygotowanie do zjazdu Kot 
w W arszawie, na k tóry  się wybiera 
20 członkiń, opracowano referaty: 
Historja W arszawy. Położenie googrf 
W arszawy. Zabytki. Łazienki, Wilia­
nów. W arszawa współczesna. Refera­
ty  ilustrowane były przeźroczami,

Przy Kole istnieje sekcja fotograf,, 
dzięki której Koło posiada album 
z fotografjami z wycieczek i życia 
Koła. Kronikę Koła pisze seler. Wą 
siołkówna. Chór Koła prowadzi p 
prof. J. Orzelska, Koło posiada bibl­
iotekę liczącą 65 tomów, zbiór kar 
lok widokowych w liczbie 400, zbiór 
wycinków artykułów  kraj. z dzienni­

ków. Od v. 1931—32 jest Koło człon­
kiem Ligi Ochrony Przyrody,

P ra c a  Kola. Opracowano pisemnie: 
Sprawozdanie z wyc. na Wileńszczy- 
znę z 80 zdjęciami, spraw , z wyc. do 
Sosnowca, opis dożynek z Barw ałda 
Dolnego i kościoła św. W ojciecha 
w Kościerzynie. Zbiór piosenek i za­
gadek ludowych z Czyżyn i Krze- 
czowa, 5 odpowiedzi na kwestjonar- 
jnsz „Boże Narodzenie”  i 0 „W ielka­
noc”. Koło rozpoczęło pracę nad 
monografją Kasiny W ielkiej. Dotąd 
opracowano położenie googr. z m apką 
okolic Kasiny* przydrożne kapliczki* 
zwyczaje Bożego Narodź, i wyrób 
opłatków. Zebrano też rysunk i i opi­
sy 9 kapliczek i figur przydrożnych 
z okolic Wieliczki,

2  £y«Ia towarzyskiego Kola. Z po­
czątkiem r. szkolnego urządziło Koło 
zebranie w celu pożegnania byłej 
Opiekunki p. Biernakiewiczowej i za­
poznania się z sobą wszystkich k ra­
joznawczym 15. VI. wzięło Koło czyn­
ny udział w uroczystości imieniu 
Prezesa Komisji Kół Kraj. p. p ro f  
W ęgrzynowicza, opracowując „W ie­
czornicę ludową” , k tórą odegrały 
członkinie Koła z uczniami Gim.n H. 
Sienkiewicza. Koło brało czynny u- 
dział w podejmowaniu krajoznaw czyń 
z Żywca. Ma zebraniu w dzień imie­
nin p. Opiekunki, odegrano między 
innemi hum orystyczny obrazek sce­
niczny, ułożony przez jedną z kx-a- 
joznawczyń, „Jak zdejmowałyśmy ka­
pliczki”. ' J , WĄSIOŁKÓWNA

s e k r e ta r k a .
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K  r  ó I J L j J  1 ó w.
Eisum  Z3is w _:- .̂--7 ̂ arras^^si.Ł..-^ - aasea -iwcnssirrrararsttrssr?*

W- fco£sa roku 1323 pisma podały 
Iirótką notatkę Informacyjną, dono­
szącą, żo jeden z największych reży­
serów, Cccii B. do Millo, rozpoczął 
zdjęcia do nowego filtnu p t :  .Król 
królów”. \7  połowią r. 1033 to esm e 
pienia doniosły również, v/ fcrmlo kil- 
kuwiorsnowej notatk i, żo Cccii B. do 
Mills ukończył całkowicie film p. t. 
„Król królów ”. I  nic więcej. $ ik t  uio 
wiedział o nadludzkiej, ty ta n ic z n e j  
pracy, jak ą  pochłonął ten  film. Jedy- 
nio ścisłe grono przyjaciół, kolegów 
i  współpracowników wielkiego reży­
sera  uczciło zakończenie filtnu uro­
czystym  bankietem , po którym , jak 
po konw eniyklu politycznym, rozpo­
częła elę długa feorja wywiadów i ar­
tykułów . W ywiadów udzielali wszy­
scyv Milczał tylko Cecil B. do Mille. 
E az jedou przemówił na bankiecie i 
tom przemówieniem uniemożliwił za­
dania setek szablonowych pytań*

Powiedział: - Przez pięć lat praco­
w ałem  nad  scenarjuszem  „Króla k ró ­
lów”. Pięó la t  w ysiłku umysłowego, 
doprowadziło mnie do konkluzji, ża 
'tem at te a  jes t możliwy do zrealizo- j

wonią nrzw pomocy dopiero wów«7^«, 
v j  r. 1323 roznorządzaln^ch środków 
technicznych. Prawdo. Dobro l P>« 
kno, relśgja. p o lity k a  i nauka, e.7'0- 
wielp dobry i zły, tworzenie i nisz­
czenie, ewolucja i kafaklwm, a r r %  
dewszystkle-n żyw ot, n td?  i Mekn 
Chrystusa Pana - wszystko to poczę­
ło żyć. Narodziło s :e, a notom prze­
mówiło, I prrornmwsć będzie, mcm 
nadziejo, niwHiko do umysłów. o’c i 
do tego, co było me jera 
i m arzeniem prr«z. długie ' do 
nero ludzkich.

K A DCL MilLLEB,

zniżkowy dla jednaj ceoby do tea tru  
dźwiękowego „ A d r i a ”  ul» S taro­
wiślna 2 !» W ażny do 11. Y. 1932 r.

„Mcr/hry S r a js ^ n tg ą g a ”
- w  -

na zniżko d la jednej osoby do kina 
„ Ś w i t”, ul. Straszewskiego 18. 

W ażny do jfó. Y . 1992 r .  ̂
. „Nowiny  K ra joznaw c-ą” ____

Knpen
na zniżkę do tea tru  dźwiękowego 
„ S ł o ń c e ” ul. Lubicz 15, upraw nia­
jącą do nabycia jednego fotelu za 

cenę Iłl-go miejsca.
W ażny do 14, V. 1932 r. ^

„Nowiny Krajoznawcze1* wychodzą w każc’4 nlodzisią z  wyjątkiem feryj szkolnych. 
C.-ra num eru poj. 10 gr. Z przesyłką przez pocztę: mirsiccznio V>0 gr. kwarlalaia  1 S!> zł. 

Ccaa ogłoszeń: c a h  strona 63 zł, mniejsza odpowiednia taniej. najmniej sza 2 50 t\. 
W ydawca: Zrzesz. KółKr. MŁSzk. W Krakowie w onrfbie opiekana Dr. Czesława Skoppyrefctego.

I iD h .to r  tx .cz. Sir.rkbiw  S w rk  •yńbci. n -D k tw  odrew iedzialny C.-crbm Ilozrk._____
________ Ko:I:-tkeja, administracja i drukarnia Kraków, nl. Siraw.cw-ki ?-■) 21 p ir lsr . ______
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